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DANUTA PATKANIOWSKA

LEGENDA LITERACKA STEFANA STARZYŃSKIEGO

Bohaterska  postawa S te fa n a  S ta rz yń s k ie g o  we w rześn iu  1939 r .  
zadecydowała n ie  t y lk o  o w e jś c iu  t e j  p o s ta c i do h i s t o r i i  i  t r a d y ­
c j i  narodow ej, a le  s t a ła  s ię  także źródłem leg en dy , szeroko funk­
c jo n u ją c e j  w św iadom ości s p o łe c z n e j, w l i t e r a t u r z e ,  f i lm ie  i  pu­
b l i c y s t y c e ;  osob ie  S ta rz yń sk ie g o  poświęcono w ie le  k s iążek  i  a r ty -i
kułów •

W powszechnej św iadom ości sp o łe cz n e j S te fa n  S ta rz y ń s k i je s t  
jednym z n a jb a rd z ie j  popu larnych  bohaterów p o ls k ic h ,  obok k ró lów  
Dana I I I  So b ie sk ieg o  i  - może p aradoksa lne  - S ta n is ła w a  Augusta 
Po n ia to w sk ieg o , obok bohaterów powstań narodowych, w yb itnych  tw ór­
ców p o ls k ie j  k u ltu r y ,  św iadczą o tym w y n ik i a n k ie ty  zorganizow anej 
w 1972 r .  przez In s t y tu t  H i s t o r i i  PAN, In s t y tu t  S o c jo lo g i i  UW, To­
w arzystwo P r z y j a c ió ł  Warszawy i  re d a k c ję  "Ż y c ia  W arszaw y". ”/ ’•••/
W św iadom ości sp o łe cz n e j S ta r z y ń s k i fu n k c jo n u je  jako  symbol w ar­
szaw skiego w rz e śn ia , jako  m it " ,  znaczn ie  s ła b ie j  - jako  dobry gos­
podarz m ias ta , na ogó ł n ieznana je s t  jego  d z ia ła ln o ś ć  w ruchu
n iep o d leg ło śc iow ym . Leg io n ach , M in is te r s tw ie  Skarbu , Obozie Z jed-  

2noczen ia  Narodowego . D la w ię k s z o śc i respondentów S ta r z y ń s k i to 
przede w szystkim  b oh a te r w arszaw skiego W rz eśn ia , k tó ry  n ie  u le g ł 
p an ice  ew ak u acy jn e j, w z ią ł na s ie b ie  c ię ż a r  obrony s t o l i c y ,  a po 
k a p i t u la c j i  Warszawy - nada l p o z o s ta ł "na ra tu s z u ",  by podjąć 
sprawy o p ie k i nad lu d n o śc ią  i  odbudowy m iasta  po wrześniowych 
z n is z c z e n ia c h . Is to tnym  elementem kreującym  legendę b oha te rsk iego  
p rezyden ta  Warszawy s t a ł  s ię  fa k t  a resz to w an ia  S ta rz yń s k ie g o  przez 
w ładze h it le ro w s k ie  w p aź d z ie rn ik u  1939r. i  jego  m ęczeńsk iej 
ś m ie r c i w oboz ie  koncentracyjnym, w nieznanym m ie jscu  i  o k o lic z ­
n o śc ia ch . Rozpowszechniane w c z a s ie  o k u p a c ji i  w o k re s ie  p ó ź n ie j­
szym różne domysły i  p rzypuszczen ia  na ten  temat s łu ż y ły  umocnie­
n iu  w sp o łe cz n e j św iadom ości legendy "n iezłom nego obrońcy" s t o l i ­
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cy , "symbolu ducha w a lk i i  obrony, heroizmu w rześn iow ego".
Przedmiotem naszego z a in te re so w a n ia  je s t  próba odpow iedzi na 

p y ta n ie ,  w j a k i  sposób kreowaniu i  u trw a la n iu  t e j  legendy s łu ż y ła  
l i t e r a t u r a ,  ja k  zaznaczy ła  s ię  obecność p o s ta c i w ie lk ie g o  p rez y ­
denta s t o l i c y  w p o e z j i ,  p ro z ie  fa b u la rn e j,  a także na k a rta ch  pa­
m iętników i  wspomnień z obrony Warszawy.

I .  Hołd p o e ty ck i

C h a rak te rys tyczn e  d la  p o e z ji "w arszaw skiego w rz e śn ia " motywy 
to bó l z powodu k lę s k i  i  w ie lk o ś c i o f i a r ,  a le  także duma z n ie-  
z łom ności obrońców s t o l i c y ,  "z rozum ien ie  wspólnego zobow iązan ia i  
niemego testam entu p o le g ły c h , wyraźny nakaz kontynuowania w a lk i ,  
wola czynu i  gotowość ponoszenia d a lszych  o f i a r " 3 , n a d z ie ja  na 
zw ycięstw o w d a ls z e j w a lc e , odzyskan ie  w o ln o ś c i.

Postać  S ta rz yń sk ie g o  po jaw ia s ię  w w ie rszach  o tem atyce 
w rześn iow ej drukowanych ju ż  od p ierw szych  m ie s ię cy  o k u p a c ji w t a j ­
nej p r a s ie ,  a potem w ko n sp iracy jn yp h  a n to lo g ia c h  i  tom ikach poe­
z j i .  Napisany w ramach c y k lu  "Warszawa w rześn iow a" p rzez  0. Oa- 
n iczka ( "ś w ia d k a " )  w ie rs z  "R a tu sz " (drukowany w p ie rw sz e j k o n sp i­
ra c y jn e j "A n to lo g ii  p o e z ji w sp ó łcz e sn e j" na p rze łom ie  1940 i  1941 
r . )  utrzymany j e s t ,  podobnie ja k  i  inne  popu larne w o k re s ie  oku­
p a c j i  w ie rsze  "ś w ia d k a ", w niezwykłym  k lim a c ie ,  p rze jm ująco  w ie r ­
nym atm osferze obrony s t o l i c y .  W ie rsz  łą c z y  w sob ie  e lem enty rz e ­
czowej o b se rw a c ji (motyw pełnego n a p ię c ia  o czek iw an ia  na rad iowe 
przemówienia p rezyden ta , jego  "k rz e p ią c e  s ło w a " ) z tonem p a te ty c z ­
nym :

On s t o l i c y  n ie  odda, On - s t o l i c y  dusza - 
Wysoko d z ie rż y  sz tan d a r m iasta m ęczeńskiego,
Z "W arszaw ianką" na ustach  - aż do upadłego!

C h a rak te r b a rd z ie j bezpośredn iego , o sob is tego  wyznania ma 
nap isany w 1939 r .  w ie rsz  M. Kuźm ińsk ie j "P rezyd en to w i S ta rz y ń ­
skiem u". Utrzymany w form ie a p o s tro fy  do p rez yd en ta , zaw iera  c y ta ­
ty  z jego przemówień, wyraża uczucia  podziwu d la  mężnej postawy 
S ta rz yń sk ieg o  i  n a d z ie ję ,  że jego  s łow a : "P o lsk a  z w y c ię ż y " , u rze ­
c z y w is tn ią  s ię  w d a ls z e j w a lce .

Wydana w 1942 r .  a n to lo g ia  "Duch wolny w p ie ś n i .  Poez ja  P o l­
s k i d z is ie js z e j "  z a w ie ra ła  w ie rsz  "W arszaw a!" R. K ie rsn o w sk ieg o , 
odw o łu jący s ię  do p o ls k ie j  t r a d y c j i  rom antycznej i  w o ln o śc io w e j.



s k ła d a ją c y  ho łd  W arszaw ie "w m ęczeństw ie swoim ś w ię t e j " ,  u rzeczy ­
w is tn ia ją c e j  “ b o h a te rs k i sen o potędze, sen o szp ad z ie “ . W tym 
k o n te k śc ie  po jaw ia s ię  w w ie rszu  fragment pośw ięcony bezpośredn io 
S .  S ta rzyń sk iem u :

Aż p rz ysz ed ł d z ień , gdy na k ró tk ie j  f a l i  
R a d io s t a c j i  w a rszaw sk ie j 
Z a ch ryp ły  g ło s  r z u c i ł  w e t e r :
C a łe  m iasto  s ię  p a l i i  
G iną d z ie c i  i  k o b ie t y ! !
B ra k n ie  a m u n ic ji do d z i a ł ! ! !

To prezydent S ta rz y ń s k i 
O statn im  krzykiem  rozpaczy.
O statn im  apelem do ś w ia ta ,
Żegnał ukochane m ias to .
Ż e g n a ł . . .  "Warszawę w k w ia ta c h " .

Na łamach k o n sp iracy jn eg o  wydawnictwa se ry jn eg o  "W erb le  w o l­
n o ś c i"  ukaza ł s ię  w ie rs z  0. Ourandota "P a n ie  pułkowniku K i l i ń s k i " ,  
s tan ow iący  a p o s tro fę  do wodza ludu w arszawskiego z okresu In s u ­
r e k c j i  K o śc iu sz k o w sk ie j, a zarazem ho łd  z łożony nowemu przywódcy 
ludu s t o l i c y .  Porównanie i  z e s ta w ie n ie  h is to ry cz n y ch  p o s ta c i,  zda­
rzeń i  postaw s łu ż y  t u t a j  p o d k re ś len iu  c ią g ło ś c i  p o ls k ie j  t r a d y c j i  
w o ln o śc io w e j, w ie lk o ś c i  obu bohaterów Warszawy, w re sz c ie  - o p ty ­
m is tyczn e j r e f l e k s j i  o postaw ie  j e j  mieszkańców - ten  sam lud  w ar­
szaw ski b ro n i od wieków swego m ias ta .

Przypom nieć n a leż y  także anonimowe w ie rsze  k o n s p ira c y jn ie  wy­
dane, pośw ięcone p o s ta c i S . S ta rz y ń s k ie g o : w "K ręgu " ukaza ł s ię  w 
ramach c y k lu  "V a rs o v ia  semper h e ro ic a "  w ie rsz  o i n c ip i c i e :  "W ar­
szawo, zbudź s ię !  Warszawo, przem ów!":

Na jedno Prezyden ta  słow o, 
zam iast k i lk u s e t  p rz ys z ło  k i lk a  t y s ię c y ,  
je sz cz e  można parę m ie s ię c y , 
a choćby tygodn i p a r ę . . .
Zdobędziemy s ię  na każdą o f ia r ę ,  
n ie ch  s ię  ty lk o  zaczn ie  na nowo, 
n iech  s ię  t y lk o  zaczn ie  na nowo! 

zaś na łamach "Nowych Dróg" (1942. nr 12) opublikowano anonimovty 
" L i s t  do S te fa n a  S ta rz y ń s k ie g o " ,  k tó rego  a u to r  - p rz e d s ta w ia ją c
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s ie b ie  jako  p o lity cz n e g o  p rzec iw n ika  S ta rz yń sk ieg o  i  jego  przedwo­
je n n e j d z ia ła ln o ś c i  - sk łada hołd p rezydentow i Jako  '’obrońcy ho­
noru k rw a w ią ce j, p ło n ące j W arszaw y".

W ie rsze  poświęcone Starzyńsk iem u powstawały również poza g ra ­
n icam i okupowanej P o ls k i .  Jednym z n ich  je s t  s łyn n y  w ie rs z  J .  Le ­
chonia "P ie ś ń  o S te fa n ie  S ta rz y ń s k im ", poetycka apoteoza prezyden­
ta  Warszawy (p ierw odruk  "W iadom ości P o ls k ie "  Londyn 1941, nr 1 ) .  
P rz yw o łan ie  rom antycznej t r a d y c j i  ("Reduta  O rdona", t r a d y c ja  u ła ń ­
ska) s łu ż y  tu m ito lo g iz a c j i  tytu łow ego  b o h a te ra : "cz ło w iek a - leg en -  
d y " , s to ją ceg o  " ja k  posąg w ognistym  d eszczu ". Jego  rom antyczny 
"czyn  ponad m iarę " je s t  zarazem - w u ję c iu  Lechon ia - przykładem  
postawy zwykłego cz ło w ie k a , dobrze w yp e łn ia ją ce g o  swe o b o w iązk i. 
W ie rsz  kończy s ię  op tym istyczną w iz ją  p r z y s z łe j ,  w o lne j P o ls k i 
i  powrotu p rezydenta do s t o l ic y , " g d y  w bębny uderzą i  wojsk na­
szych znów k ro k i p os łyszysz  m iarow e", zaw iera  także r e f le k s ję  o 
tra g iz m ie  p o s ta c i S ta rz y ń s k ie g o : z p as ją  budował Warszawę, wzno­
s i ł  j e j  mury - te ra z  - b ro n iąc  s t o l i c y  - n isz cz y  swe d z ie ło ,  wzno­
s i  "cm entarz  swoich marzeń* (ju ż  w 1938 r .  Lechoń w a r ty k u le  "L e ­
genda W arszaw y", Nzamieszczonym w "G azec ie  P o ls k ie j "  nr 41, p isał-  
z podziwem o zasługach  S ta rz yń sk ie g o  d la  m ia s ta , s z cz eg ó ln ie  zaś 
o jego  r o l i  mecenasa s z t u k i ) .  Podobny motyw w ystęp u je  w poemacie 
A. S ło n im sk iego  "P o p ió ł i  w ia t r "  (Londyn 1942), w którym w ie lk o ść  
p o s ta c i S ta rz yń sk ie g o  u ję ta  z o s ta ła  la p id a r n ie :

N ie wiem kogo Warszawa p rz e k ln ie  czy zapomni 
Lecz w sercu  zawsze jego zachowa jednego.
N ie g iną  bez pam ięci tak  ja k  on n iez ło m n i.
S ta n ie  k ied yś  w W arszaw ie pomnik S ta rz y ń s k ie g o ,
K tó ry  w ie rn ie  s t o l i c y  ja k  n ik t  in n y  s łu ż y ł .
P ię k n ie  ją  rozbudował - je sz cz e  p ię k n ie j  z b u rz y ł.

Z w ie rs z y  em ig racy jnych  poetów przypom nieć także n a leż y  de­
dykowany " s ła w ie  im ie n ia  S te fan a  S ta rz y ń s k ie g o , budowniczego i  
obrońcy Warszawy, bohatera wojny z Niemcami" "Barbakan  w arszaw sk i" 
K. W ie rzyń sk ieg o  (p ie rw od ru k  "Z ie m ia - w ilc z y c a " ,  Lor.Jyn 1 9 *1 ). Po­
s ta ć  S ta rz yń s k ie g o  po jaw ia s ię  t u t a j  a lu z y jn ie  pośród w ie lu  symbo­
l i  p o ls k o ś c i,  pośród na jw iększych  bohaterów narodowych. Wedle słów 
S łon im sk iego  - o S ta rzyńsk im  m yś la ł S .  B a l iń s k i  p iszą c  w "Poranku 
wa rszaw sk im ":

. . .W iem, że sława tam b i je  z każdego kam ienia
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I  że będę legendy p is a ć  o tym m ieśc ie
I  o m ęstw ie , co n ię  zna drug iego im ie n ia .

Również początek tego poematu, k tó ry  je s t  “ obrazem szczęś liw ym " 
przedw ojennej Warszawy, zaw iera  a lu z ję  do d z ia ła ln o ś c i  S ta rz y ń ­
sk ieg o , k tó rego  zam ierzeniem  b y ła  "Warszawa c a ła  w k w ia ta c h " .  Po- 
s tać- legend a  p rezydenta po jaw ia s ię  też  a lu z y jn ie  w w ie rszach  
T . Gajcego ("W czo ra jszem u", "Rapsod o W a rs z a w ie " ) ,  0. Zagórsk iego  
( " P s a lm " ) ,  3. Brauna ( " B a l la d a  o W a rsz a w ie " ).

Z wydanych po w o jn ie ,  w 1946 r . , zbiorów  w ie rs z y  pośw ięco­
nych w rześn iow e j ob ron ie  Warszawy na naszą uwagę z a s łu g u ją :  "3e- 
s ie ń  n iezapom niana" H. M ortkow icz-O lczakow ej i  "O w rześn iu  ów! 
W rzesień  1939 r .  w W arszaw ie" Z. M icha łow sk iego .

C yk l w ie rs z y  H. M ortkow icz-O lczakow ej s tanow i poetycką k ro n i­
kę dni obrony Warszawy. Pam ięc i S ta rz yń sk ie g o  pośw ięcony je s t  
w ie rs z  X X V I I I ,  au to rka  c y tu je  tu  fragm enty jego  przemówień ra d io ­
wych, c h a ra k te ry z u je  osobowość p rezyd en ta , pokazuje u fność w arsza­
wiaków w swego przywódcę:

Gdy m ias to , k tó re  budował, buchało ogniem ja k  k ra te r  
Gdy praca jego  i  ch luba w a l i ł y  s ię  w p y ł  i  g ru z .
On nam p o tę ż n ia ł w tych  s łow ach , z nad ru in  w górę r ó s ł .  
W czo ra jszy  d z ie ln y  cz ło w iek  - może ju t r z e js z y  b o h a te r?

W id z ie liś m y  ja k  p ię k n ie je  w p łom ien iach  k rw i i  s ław y , 
W id z ie liś m y  jego  męstwo i  jego  honor bez plam,
C zu liśm y , że nas n ie  z d ra d z i, że ż y c ie  odda nam 
Pu łkow nik  S te fa n  S ta rz y ń s k i - Prezyden t m iasta Warszawy.

Z k o le i  z b ió r  w ie rs z y  Z . M icha łow sk iego  "0 w rześn iu  ów !” wyraża 
m y ś li,  u cz u c ia , tę sk n o ty  i  n a s tro je  " ty c h  w s z y s tk ich , którym p rzy ­
padło w u d z ia le  p rzeżyć w rzes ień  1939 r .  w s t o l i c y  w a lc z ą ce j P o l­
s k i“ (s łow a  au to ra  we w s tęp ie  do z b io ru ) .

Z utworów p o e ty ck ich  pośw ięconych S . S ta rz yń sk iem u , powsta­
ły c h  w o k re s ie  powojennym, odnotować na leży  n o ta tn ik  l i r y c z n y  
M. Chorom ańskiego, opublikow any na łamach “ L i t e r a t u r y "  (31 V I I I  
1972), zw łaszcza w ie rs z e  "Na p lacu  Tea tra lnym  pod Ratuszem tłum 
n a ra s ta "  oraz "O n ". Z k o le i ,  wyrazem sp o n ta n ic z n e j, a m a to rsk ie j 
tw ó rcz o śc i p o e ty c k ie j  j e s t  nap isany w 1974 r .  i  p rzed staw ion y  na 
spo tkan iu  poświęconym pam ięci S ta rz y ń s k ie g o , zorganizowanym przez 
emerytowanych le k a rz y  Warszawy, w ie rsz  M. K o rz en io w sk ie j "Cześć i  
chwała P re z y d e n c ie " .

4
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I I .  Boh ater prozy fa b u la rn e j

Utwory p ro z a to rs k ie  poświęcone ob ron ie  Warszawy we w rześn iu  
1939 r .  maję często  c h a ra k te r  a u to b io g ra f ic z n y , odw ołu ję s ię  do 
w łasnych  przeżyć autorów - uczestn ików  i  świadków o b lęż en ia  s t o l i ­
cy . E lem enty fab u la rn e  w s p ó ł is tn ie ję  w n ich  z cechami pam iętn ika  i  
rep o rtażu . I  ta k , wydany w 1946 r .  fabu la ryzow any re p o rtaż  Z. Pe- 
te rsow e j "W rzesień  Warszawy" k r e ś l i  znakom icie  podpatrzone sceny , 
s y tu a c je  i  typy  lu d z k ie  na u l ic a c h ,  w schronach i  p row izorycznych  
s z p ita la c h ,  pokazuje lu d z i odważnie s ta w ia ję c y c h  cz o ła  tru d n o śc io ®  
dnia codziennego, p rz yk ład y  bohaterstw a i  p o św ię cen ia , a le  tak że  
fa k ty  tch ó rzostw a , g ra b ie ż y , wyzw olen ia n a jn iż sz ych  in s tyn k tó w , 
przemocy i  s i ł y  w s y t u a c j i  z ag ro żen ia . W ie le  m ie jsca  poświęca 
au to rka  p o s ta c i S ta rz y ń s k ie g o , p rz e c iw s ta w ia ję c  jego  postawę po­
s ta w ie  rzędu, opuszczajęcego s t o l i c ę .  A k cen tu je  jego  n iezłoraność, 
upór i  konsekwencję w d z ia ła n iu  ( p o w ta rza jęcy  s ię  motyw - zapew­
n ie n ie  prezydenta o w a lce  do k o ń ca ), zwraca uwagę na p ro s to tę  i  
mędrość przemówień rad iowych S ta rz y ń s k ie g o , wo lnych od o ra cy jn ych  
ozdobników, p rzekonujęcych  s i ł ę  em ocjonalnego o d d z ia ły w a n ia , spo­
tyka ję c y c h  s ię  z natychmiastowym i  bezpośrednim  odzewem ze s tro n y  
lu d n o ś c i.  E lem enty reportażow e - z mocnym zaakcentowanym zaakcep­
towaniem r o l i  przemówień rad iowych S ta rz yń sk ie g o  - zaw iera  rów­
n ież  wydana w tym samym roku (1946) pow ieść E . S z e m p liń sk ie j "W ar­
szawa w o g n iu ". Inn y  c h a ra k te r  natom iast ma pow ieść E . Wachnow- 
sk ie j-T h u n  "A larm  d la  m iasta Warszawy trw a " (1 9 4 6 ): utrzymana w 
konw encji "romansu z wyższych s f e r "  n ie  je s t  wolna od pewnej p re ­
te n s jo n a ln o ś c i s t y lu ,  sentym entalizm u i  n a iw n o śc i w w id zen iu  św ia ­
t a ,  zaw iera  jednak zarazem sporo dobrze uchwyconych scen z obrony 
Warszawy. W p o w ieśc i po jaw ia s ię  postać S .  S ta rz yń s k ie g o  "obrońcy 
honoru n a rod u ", symbolu "b o h a te r s k ie j  Warszawy szańców i  b a ryk ad ", 
tego , k tó ry  po u c ie czce  rzędu "p o d n ió s ł zbezczeszczony sz tan d a r" 
d la  "Honoru i  O jcz yz n y ".

Oednym z p ierw szych  cennych l i t e r a c k o  u ję ć  wojny i  o k u p a c ji w 
s t o l i c y  je s t  pow ieść K. Brandysa "M ias to  n iepokonane" (1 9 4 6 ). 
P ie rw sza część k s ię ż k i dotyczęca obrony Warszawy we w rześn iu  1939 
r . ,  j e s t  znakom itę c h a ra k te ry s ty k ę  a tm osfe ry  tego czasu oraz w yra­
zem przeżyć a u to b io g ra fic z n y c h  p is a rz a .  Brandys ukazuje codzienne 
ż y c ie  s t o l i c y  "w p iw n icach  i  na podwórzu", różne postawy lu d z k ie .
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z m ie n ia ją ce  s ię  n a s t ro je  spo łeczne - d e z o r ie n ta c j i  (a p e l Umias- 
tow sk iego ) , c h ę c i w a lk i i  obrony, w re sz c ie  - n a ra s ta ją c e  z każdym 
dniem o b lęż en ia  n a s t ro je  b ez rad n o śc i, s ła b o ś c i ,  w yczek iw an ia , 
" tę sk n o ty  za cudem", b iernego  pogodzenia s ię  z rz e c z y w is to ś c ią .  W 
p o w ie śc i po jaw ia  s ię  wzmianka o walczącym  "o p ie rw szy  honor w o jny" 
S ta rz yń sk im : "M a ły  odważny cz ło w iek  u p a rc ie  w o ła ł przez rad io  swym 
zac ię tym  głosem w ob ro n ie  m ias ta , k tó rego  n ie  zechcia-.ł o p u ś c ić " .

M. Kuncewiczowa je s t  au to rk ą  przeznaczonego w 1940 r .  d la  BBC 
s łuchow iska , "O b lężen ie  i  obrona W arszaw y". Temat w arszawskiego 
W rześn ia  s t a ł  s ię  także przedmiotem p is a r s k ie j  r e f l e k s j i  w "K lu ­
czach " (Londyn 1943), w k tó rych  h is t o r ia  w o jennej t u ła c z k i  w spó ł­
i s t n i e j e  z obrazem wspomnień z m łodości oraz  światem snów, symbo­
l i  i  a l u z j i  l i t e r a c k i c h .  Po stać  S ta rz yń sk ie g o  wpisana je s t  tu w 
krąg "sym b o li p o ls k o ś c i"  pow raca jących  w ważnych momentach h is to ­
ryczn ych . '  Kuncewiczowa p rz yw o łu je  m .in . "Po ranek  w Komedii f ra n ­
c u s k ie j " ,  zorganizowany po k lę s ce  w rześn iow ej w Pa ryżu ; przypom i­
na ł on w ie rsz e  rom antycznych poetów, W ysp iań sk ieg o , muzykę Chopi­
na, odwoływ ał s ię  do p a tr io ty c z n y c h  uczuć s łu ch a cz y : "W tenczas to 
ja k iś  mocny duch h i s t o r i i  - może C hrob ry , może S ta rz y ń s k i - p łynąc  
przez Komedię, z a b ro n ił łe z  Polakom" - p isze  Kuncewiczowa. O s ta t ­
nim punktem programu poświęconego Po ls ce  b y ł "D z ien n ik  lo tn ik a  - 
obrońcy W arszawy“ (opracowany w cz eśn ie j przez au to rk ę  w form ie 
monologu d la  fra n cu sk ieg o  ak to ra  i  potem w łączony do " K lu c z y " ) , w 
którym po jaw ia  s ię  postać  p rezyden ta S ta rz yń sk ie g o  "p rz y  b iu rk u , 
w podziuraw ionym  ra tu s z u " .  Ton z w ię z łe j r e l a c j i ,  p rzejm ująco  rysu ­
ją c e j  t ra g ic z n ą  s y tu a c ję  Warszawy w c z a s ie  o b lę ż e n ia , k o n tra s tu je  
z p rz e n ik a ją c ą  poranek a tm osferą  p o ls k o ś c i,  rom antycznych sym bo li 
i  a l u z j i .

Po stać  S .  S ta rz yń s k ie g o  p e łn i p ierw szoplanow ą ro lę  w k s ią ż ce  
3. W ołowskiego "Tak b y ło "  (196 2 ). Pow ieść t a ,  mająca m ie jscam i 
cechy fabu laryzow anego re p o rta ż u , o p arta  na p rz eż yc ia ch  i  wspom­
n ie n ia ch  au to ra  - popularnego d z ien n ik a rz a  radiowego i  u czestn ik a  
obrony Warszawy - opowiada o p racy  i  postaw ie  pracowników P o ls k ie ­
go Radia we w rześn iu  1939 r . , n a s tro ja c h  i  s y t u a c j i  lu d n o śc i s to ­
l i c y  oraz w ydarzen iach  poszczególnych dn i o b lęż en ia  Warszawy (d a l ­
sza część k s ią ż k i do tyczy  okresu o k u p a c ji i  pow stan ia w arszaw sk ie ­
g o ).  Po stać  S ta rz y ń sk ie g o  po jaw ia  s ię  cz ęs to  na j e j  s tro n a ch ; 
sz cz e g ó ln ie  p rze jm ująca  je s t  scena jego  o s ta tn ie g o  przemówienia



250

rad iowego: " S ta r z y ń s k i w szed ł do s tu d ia .  Z wmontowanego w ś c ia n ę  
g ło śn ik a  s ły ch a ć  b yło  dźw ięk i *W a rsz a w ia n k i* . Potem zapowiedź s p i­
k e ra . Ktoś z a p a l i ł  św iecę  i  umocował ją  na s to l ik u  ko ło  m ikrofonu . 
S ta rz y ń s k i i. bocznej k ie sz e n i munduru w y ją ł k a rtk ę  p a p ie ru , s p o j­
r z a ł ,  potem zm ią ł ją  i  gniewnym gestem c is n ą ł  o z iem ię .

- Warszawa p ło n ie  - słowa wypowiedziane b y ły  tak  g ło śn o , że 
p rz e ch o d z iły  w k rzyk . - Warszawa o s ta tn im , śm ierte lnym  w y s iłk ie m  
pasu je  s ię  z wrogiem. Zaw iod ły  o b ie tn ic e ,  n ie  p rz yb y ła  pomoc. T y ­
s ią c e  n iepogrzebanych trupów, t y s ią c e  zamordowanych k o b ie t i  d z ie ­
c i  le ż y  na bruku s t o l i c y .  Brak żyw nośc i, brak wody, brak ś w ia t ła  
p a r a l iż u je ,  o s ła b ia .  Lecz ponad w szystk im , ponad jęk iem  rannych i  
charkotem kona jących , k ró lu je  duch w a lk i ,  jak im  prżepojone je s t  
m ias to . Walczymy ro z p a c z liw ie ,  os ta tn im  tchem o każdy dom, o każ­
dą u l ic ę .  Walczymy z wrogiem , walczymy z pożaram i, z ep idem ią , 
k tó ra  s ię  sze rz y . W alczą w szyscy. M ężczyźn i, k o b ie ty ,  ż o łn ie r z e ,  
d z ie c i ,  ro b o tn ic y , dozorcy domowi, le k a rz e . W alczą a r t y l e r z y ś c i , 
w a lczą s ta r c y .  W alczą u l i c e ,  w a lczę domy. C a łe  m iasto trwa w 
śm ierte lnym  zmaganiu. P r z e s y ła c ie  nam z Pa ry ż a , z Londynu g ra tu ­
la c j e ,  ż y c z e n ia . . .  N ie chcemy życzeń , n ie  chcemy g r a t u la c j i ,  n ie  
oczekujemy już  pomocy. Na pomoc ju ż  za późno. Nim p rz y jd z ie ,  bę­
dz ie  tu rumowisko, będzie tu p o k ry ty  tru pam i, wyrównany p la c .  
Oczekujemy pomsty. Oczekujemy, że p od e jm iec ie  w re sz c ie  w a lk ę , k tó ­
rą prowadzi Warszawa. W ierzym y, że p ru s k i duch barb a rzyń stw a , 
o k ru c ień s tw a , bezpraw ia z o s ta n ie  z łam any. W ierzym y, że w o s ta te c z ­
nym wyniku sp raw ied liw o ść  z a tr iu m fu je  nad z b ro d n ią , prawo nad bez­
praw iem , Że z a tr iu m fu je  w o lność . Ta w ia ra  d a je  um ierać bez skarg . 
Ta w ia ra  podtrzym uje nas w w a lce .

£*••7 Sk o ń cz y ł. P r z e t a r ł  ręką c z o ło , o d w ró c ił s ię .  W drzw iach  
s tu d ia  s ta ła  pokaźna gromada lu d z i.  Nawet p o g o rze lcy  w y s z li ze 
schronu i  t ł o c z y l i  s ię ,  aby posłuchać S ta rz y ń s k ie g o . Z rob iono mu 
p r z e jś c ie ,  a gdy p rz e c is k a ł s ię  między ludźm i, b ito  brawo. K toś 
b ie g ł z gorącą kawą. Z n ie  wyłączonego je sz cz e  g ło ś n ik a  p ły n ę ły  
znów d źw ięk i »W arszaw ian k i« " ( s .  66-67).

W ie le  m ie jsca  poświęca Starzyńsk iem u  0. Hen w p o w ieśc i "Opór" 
(1 9 6 7 ), s ta n o w ią ce j d ru g i tom c y k lu  pow ieściowego p t .  "T e a t r  Hero­
d a ". Hen r e a l is t y c z n ie  p rzed staw ia  fa k ty  i  w ydarzen ia  w o b lężon e j 
W arszaw ie, związane z osobą p rezyd en ta : Jego  d ek re ty  i  zarządze ­
n ia ,  n ie c ie r p l iw ie  oczekiwane i  uważnie s łuchane przem ówienia ra-
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diow e, jego  obecność w różnych m ie jscach  s t o l i c y .  U ję c ie  r e a l i s t y ­
czne w s p ó ł is t n ie je  tu z zabiegam i m ito lo g iz a c y jn y m i: S ta rz y ń s k i 
to  u w ie lb ia n y  przez  w sz ys tk ich  "męż op a trzn ośc iow y" s t o l i c y ,  po­
s ta ć  conradowska, "Lo rd  J im , k tó ry  n ie  z d rad z a ", romantyk i  pozy­
t y w is ta  zarazem .

Pow ieść "W rześniowa b a lla d a "  Z. Lo ren tz  (1 9 7 7 ), podobnie jak  
w cz e śn ie jsz e  utwory t e j  a u to rk i ( " S z p i t a l  połowy nr 4 " ,  1955;
"Nocny d yżur" w tom ie "Końce w w odę", 1968) odw ołu je s ię  do au ten ­
tycznych  faktów  i  w łasnych  p rzeżyć p is a r k i  jako  p ie lę g n ia r k i-  
- o c h o tn ic z k i w s z p it a lu  polowym w c z a s ie  obrony Warszawy, Pow ieść 
p rzed staw ia  także - obok przeżyć i  r e f l e k s j i  g łów nej b o h a te rk i - 
różne postawy ż o łn ie rz y  i  c yw iln ych  rannych wobec p rz e d łu ż a ję c e j 
s ię  w a lk i ;  w s ce n ie  rozmowy rannych o S ta rzyń sk im  rozmówcy pod­
k r e ś la ją  powszechny podziw d la  swego p rezyd en ta , jego  ogromny 
a u to r y t e t .

Po stać  S ta rz yń s k ie g o  po jaw ia  s ię  także w przeznaczonym d la  
d z ie c i ,  a poświęconym pbron ie  w rześn iow ej opow iadaniu L . B a r t e l ­
sk iego  "Warszawa n ie z w yc ię ż o n a ". Wprowadzenie t e j  p o s ta c i s łu ż y  w 
opow iadaniu celom dydaktycznym , propagowaniu postaw p a tr io ty cz n y ch , 
wzbudzeniu szacunku i  podziwu d la  p rezydenta Warszawy.

I I I .  W p am ięci uczestn ików  i  świadków obrony Warszawy

Bogaty i  różnorodny m a te r ia ł d o tyczęcy  p o s ta c i S ta rz yń sk ie g o  
z n a leź ć  można w p am ię tn ik ach , dz ien n ikach  i  wspom nieniach u c z e s t ­
ników i  świadków obrony Warszawy, zarówno b l is k ic h  w spó łp racow n i­
ków i  p r z y ja c ió ł  p rezyd en ta , jak  i  lu d z i ,  k tó rz y  u cz e s tn ic z ą c  w 
ob ro n ie  s t o l i c y  m ie l i  bezpośredn i kon tak t z komisarzem, będź też 
- n ie  s ty k a ję c  s ię  z nim o s o b iś c ie  - obserw ow ali i  o c e n ia l i  jego  
d z ia ła ln o ś ć .  Sę wśród n ich  znan i p rz e d s ta w ic ie le  św ia ta  p o l i t y c z ­
nego, cz łonkow ie  Kom itetu  O b yw ate lsk ieg o , S t r a ż y  O b y w a te ls k ie j,  
sztabu obrony Warszawy, i n s t y t u c j i  i  agend obrony c y w iln e j i  in n i .  
Sę także  lu d z ie  p ió ra  - d z ie n n ik a rz e  (m . in .  korespondenci z a g ra n i­
c z n i,  d z ie n n ik a rz e  p o lsk ieg o  r a d ia ) ,  p is a rz e ,  p u b l ic y ś c i  oraz l e ­
k a rz e , p ie lę g n ia r k i  i  lu d z ie  innych  zawodów, u cz e s tn ic z ą c y  w obro­
n ie  s t o l i c y .

Wspomnienia te  i  p a m ię tn ik a rsk ie  r e la c je  z a s łu g u ję  na od d z ie l-  
d z ie ln e  op racow an ie , ze względu na o b f ito ś ć  i  różnorodność mate­



252

r i a łu ,  ogromną w artość  h is to ry c z n ą ; p rz y b l iż a ją  one b io g r a f ię  i  
osobowość S ta rz yń sk ie g o  poczynając  od k s iążek  o ch a ra k te rz e  mono­
g ra ficzn ym , ja k  np. m onografia 0. K u lsk ieg o  - do drobnych, a le  
ważnych wzmianek o p rezyden c ie  w pam iętn ikach  i  wspom nieniach . 
Zakres naszego tematu zmusza nas wszakże do p om in ięc ia  tego w ie l ­
k iego m a te r ia łu ,  a uw zg lędn ien ia  je d y n ie  tych  wybranych p o z y c j i ,  
k tó rych  au toram i są p is a rz e .

Tak w ię c , np. plonem k o n sp iracy jn eg o  konkursu l i t e r a c k ie g o  
na p am iętn ik  z o b lężen ia  Warszawy, zorganizowanego w le c i e  1942 r .  
z in ic ja t y w y  A. Kam ińskiego b y ły  dwie p u b l ik a c je :  "P a m ię tn ik  z 
obrony Warszawy" (w ybór nagrodzonych p ra c ) i  “ K ron ika  dn i w rześ­
n iowych" (1942) (z a w ie ra ją c a  również fragm enty pam iętn ików ) w opra­
cowaniu H. B u c z y ń s k ie j.  P a m ię tn ik i te  z a w ie ra ją  w ie le  bezcennych 
in fo rm a c j i :  są odbiciem  przeżyć mieszkańców s t o l i c y ,  cech u je  je  
rz e te ln o ś ć  w po trak tow an iu  tem atu, zgodność z h is to ry c z n ą  prawdą. 
Po stać  S ta rz yń sk ie g o  po jaw ia  s ię  tu c z ę s to , k reś lo n a  z c iep łem , 
sym patią , podziwem. A u to rzy  wspom inają zw łaszcza i  c y tu ją  przemó­
w ie n ia  radiowe p rezyd en ta , s tanow iące  "co d z ien n y , p o k rz e p ia ją c y  
z a s t r z y k " .  Motyw przemówień rad iowych S ta rz yń s k ie g o  i  ic h  ogromne­
go społecznego i  moralnego znaczen ia  powraca również w in n ych , wy­
danych ju ż  po w o jn ie  pam iętn ikach  i  wspom nieniach z w rześn iow ej

ći

obrony s t o l i c y  . "W tedy, w n a jc ię ż sz ych  ch w ila c h , gdy w szystko s ię  
rozpadało  - jed en  cz ło w iek  u ra to w a ł w arszaw ian , w yw iód ł nas z dna 
z w ą tp ien ia  i  b e z n a d z ie i. Człow iekiem  tym b y ł p rezydent m ias ta , 
major S ta rz y ń s k i"  - p isze  W. Kragen. "Z d a r ty ,  zmęczony g ło s  p rez y ­
denta s t o l i c y  odzywał s ię  odtąd co d z ie n n ie , dopóki n ie  u c ic h ły  
t e le fo n y ,  n ie  u m ilk ło  ra d io . T rw aliśm y w pogotow iu, cz ek a ją c  na 
jego  rozkazy" - wspomina M. Kann (s .  1 0 ). "W skrzynkach aparatów  
radiowych g ło s  S ta rz yń sk ie g o  huczy, naw o łu jąc do w y trw a n ia . Wycze­
kujemy n ie c ie r p l iw ie  godz in , k ied y  ma s ię  odezwać ten  g ło s . T rzy ­
ma nas, n ib y  magnes na u w ię z i.  Ufamy mu. Czujemy, że ten  cz ło w ie k , 
k tó ry  do nas przemawia, » j e s t  z nam i« do o s t a tn ie j  k r o p l i  k rw i"  - 
p isze  3 . Hausbrandt (8 , 37-38 ), d o d a jąc : N ie  wolno mu za­
m ilk n ąć , choć w ys ilo n a  k rtań  odmawia posłuszeństw a (s .  4 8 ).  W mia­
rę  p rz e d łu ż a ją c e j s ię  obrony, gdy s y tu a c ja  s ta w a ła  s ię  co raz  b a r­
d z ie j  dram atyczna, słowa S .  S ta rz yń sk ie g o  n a b ie ra ły  co raz  w ięk sze ­
go zn aczen ia . Oego o s ta tn ie  przem ówienie wspomina S ,  D łu żn iew ska : 
"O s ta tn i ju ż  raz s łysza łam  przem ówienie p rezyden ta S ta rz yń sk ie g o
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p rzez  ra d io .  P r o s i ł  o pomoc d la  rannych . Apelow ał do sum ien ia , 
w zyw ał, żeby d z ie lo n o  s ię  tym, co kto je sz cz e  posiada do z je d z e ­
n ia ;  jego  słowa t r a f i a ł y  do uczuć bo p ły n ę ły  z s e rc a . N ic  n ie  
o b ie c y w a ł,  n ie  r o b i ł  n a d z ie i.  S ły s z a ła m , ja k  mówił o H i t le r z e :  
^Krwawy p ie s ś .  Warszawa go ro zu m ia ła . Te słowa n ie  b y ły  pustym 
frazesem . W yryw ały  s ię  z duszy c ie rp ią c e g o  ja k  in n i c z ło w ie k a " (s . 
74) . W resz c ie  Warszawę z a le g ła  c i s z a . . .  "Z u p e łn a , n iesam ow ita c i ­
sz a , b a rd z ie j  z łowroga i  p rz e ra ż a ją ca  od huku, do k tó rego  p rz y ­
w yk liśm y . N ie pojmujemy, co ona znaczy. Radio  m ilc z y . Żadna u lo tk a  
n ie  ukaza ła  s ię  na m ie ś c ie . Ta c i s z a . . .  to  k a p itu la c ja  W ar­
szawy" - p isze  Kragen.

Po s ta ć  S .  S ta rz yń sk ie g o  powraca również w "Zap isk ach  
d z ie n n ik a rk i y/a rszaw sk ie  j " 3. K ra w cz y ń s k ie j: "A le  na n ic z y j  g ło s  
tak  bardzo n ie  czekano, na n ic z y je  a p e le  tak. gorąco n ie  reagowa­
no, ja k  na S te fa n a  S ta rz y ń s k ie g o "  (s .  4 ł) . Także in n i  d z ie n n ik a ­
rz e ,  ja k  np. K. B e y l in ,  W. G ie łż y ń s k i,  Cz. Nusbaum, 3. Małgorzew- 
s k i ,  K. P o l la c k .S .M .  S a l iń s k i ,  A. Z ie m ię ck i w swoich wspom nieniach 
z podziwem i  sym patią  r y s u ją  osobowość S . S ta rz y ń s k ie g o 7 .

Na szczegó lną  uwagę z a s łu g u ją  korespondencje  d z ie n n ik a rz y  za­
g ra n icz n ych  z o b lęż en ia  W arszawy. N a jb a rd z ie j z n ich  s łyn na  to , 
dedykowana "S .  S ta rz yń sk iem u , naprawdę dzielnem u c z ło w ie k o w i" , pa­
m ię tn ik a rsk a  r e la c ja  fo to re p o r te ra  am erykańskiego 3. B ryan a , opu­
b likow ana w 1940 roku w p ra s ie  am e ryk a ń sk ie j, w p o ls k ie j  p ra s ie  
k o n s p ir a c y jn e j ,  a n a s tęp n ie  w g ło śn e j k s ią ż ce  "O b lę ż e n ie "  wydanej 
w Nowym Yorku w 1940 r .  B ryan  j e s t  także autorem f ilm u  o obron ieO
W arszawy . 3. B ryan  o trzym a ł od p rezyden ta S ta rz yń s k ie g o  s p e c ja l ­
ne zezw o len ie  na swobodne p o ru szan ie  s ię  i  fo to g ra fo w a n ie  w sz ys t­
k ie g o , co uzna za stosowne; Jego  p am ię tn ik  m ia ł w a rto ść  h is to r y c z ­
nego dokumentu o ż y c iu  i  t r a g e d i i  mieszkańców s t o l i c y  we w rześn iu  
1939 r . ,  a jed n o cześn ie  b y ł wyrazem podziwu a u to ra  d la  godnej po­
s taw y  w arszaw ian  w warunkach n ieustannego z ag ro żen ia . W ie le  m ie js ­
ca a u to r  poświęca p o s ta c i S ta rz y ń s k ie g o , wspomina swoje spo tkan ia  
i  rozmowy z prezydentem , podziw ia jego  opanowanie, sp o kó j, tw ardą, 
zdecydowaną postawę.

Także M. A p p e liu s ,  w sw o je j r e l a c j i  z obrony W arszaw y, za ­
m ieszczonej na łamach p ra sy  w ło s k ie j  w 1939 r . ,  a potem w k s ią ż ce  
"W ojna 30 d n i" ,  p is z ą c  o wrodzonym romantyzmie Po laków , k tó rz y  wo­
lą  umrzeć za o jczyzn ę  a n iż e l i  p rzeżyć hańbę upadku państwa, wspo­
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mina S ta rz y ń s k ie g o , k ie ru ją ce g o  a k c ję  obrony s t o l i c y  "z  godnością
9

i  w s t y lu  w ie lk ie g o  c z ło w ie k a ” .
In n y  w ło sk i d z ie n n ik a rz , A. V a lc in i  w k s ią ż ce  "G o lgo ta  W ar­

szawy” p isze  o moralnym znaczeniu  obrony Warszawy jak o  centrum  
p o lsk ieg o  oporu, wyraża uznanie d la  męstwa mieszkańców s t o l i c y  i  
p rezyden ta , k tó ry  wezwał ic h  do w a lk i ,

P . Caz in  we w s tęp ie  do wydanej w Pa ryżu  k s ią ż k i S . Rostworow­
sk iego  ” Łuna od W arszawy” (w yd , k ra jow e Warszawa 1974) p is z e  o 
wzorowej postaw ie  S ta rz y ń s k ie g o , "k tó reg o  bohaterska postawa i  
d z ia ła ln o ś ć  podtrzym ywały męstwo mieszkańców s t o l i c y ,  opanowywały 
odruchy s ła b o ś c i czy p a n ik i,  ła g o d z iły  c ie r p ie n ia  i  o c h ra n ia ły  du­
szę Warszawy przed najw iększym  niebezp ieczeństw em , jak im  je s t  
kłamstwo i  p o d ło ść ” ( s .  l l )  , Ks iążka S ,  Rostworowskiego ma ch a rak ­
t e r  rzeczow ych, wolnych od em ocji wspomnień; a u to r  przypomina 
odezwy, zarządzen ia  i  przem ówienia rad iowe p rezyd en ta , p isz e  o J e ­
go c ią g łe j  ob ecności wśród lu d n o śc i w a lcz ą ce j s t o l i c y :  " P ra c u je  
wśród s trz a łó w  p rzy b iu rk u , je ź d z i po m ie ś c ie , przemawia p rzez  ra ­
d io , p isze  odezwy, n ie  odgradza s ię  od lu d z i"  ( s ,  53-54). In n y  
c h a ra k te r  ma wydane również w cz a s ie  o k u p a c ji wspom nienie o 24 
w rześn ia  2. Sadkowskiego "Warszawa w a lcz y " ("Honor i  O jczyzna " 
1943^, p isane  s ty lem  eksp resy jnym , pełnym e m o c ji, n ie rzadko  pato ­
su ; "D z ie je  obrony Warszawy są h i s t o r ią  w ie lk o ś c i  jednego c z ło ­
w iek a . Są d z ie ja m i s ław y  prezydenta S te fa n a  S ta rz y ń s k ie g o , Od N ie ­
go w ysz ła  idea obrony m ias ta . On w z ią ł na swoje b a rk i odpowie­
d z ia ln o ść  za honor s t o l i c y , za ż y c ie  m ilio n a  j e j  m ieszkańców. Od­
p o w ie d z ia ln o śc i t e j  n ie  z a w ió d ł, n ie  zaw iód ł też  z a u fe n ia ,  jak im  
go obdarzono. S t a ł  s ię  w dn iach  o b lężen ia  w szystk im . B y ł  jed yn ą  
in d y w id u a ln o śc ią , poza k tó rą  Ju ż  b y ła  t y lk o  masa bezim iennych 
obrońców, f ,  . . J  W o j n a  p o l s k o - n i e m i e c k a  d a ­
ł a  P o l s c e  n o w y c h  b o h a t e r ó w ,  D o  n a j ­
w i ę k s z y c h  n a l e ż y  m a j o r  S t e f a n  S t a ­
r z y ń s k i ,  o b r o ń c a  h o n o r u  s t o l i c y  P o l-  
s k i .  N i e c h  b ę d z i e  d l a  n a s  w z o r e m
o b y w a t e l a  i  ż o ł n i e r z a "  (a .  26-27).

Wzmianki o S ta rzyńsk im  znajdujem y w okupacyjnych  d z ien n ikach  
i  p am ię tn ikach  p is a rz y :  2. N a łk o w sk ie j, F . G o e t la ,  K, Irzyko w ­
sk ie g o , a także we wspom nieniach f ra n c u s k ie j  p o e tk i i  n ie s tru d z o ­
nej p rom otork i d z ia ła ln o ś c i  S to w arzyszan ia  P r z y ja c ió ł  P o ls k i  -
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Rose B a i l l y .  Nałkowska w swoich "D z ienn ikach  czasu w o jny" (W a rsz a ­
wa 1970) przypomina radiowe przem ówienia i  odezwy S ta rz y ń s k ie g o , 
"zag rzew a jące  ludność do męstwa i  o b ro n y ", a zarazem pe łne  p ra k ty ­
cznych za leceń  i  wskazówek dotyczących  codziennego ż y c ia .  K re ś lą c  
p ostać  p rezydenta p is a rk a  p os łu g u je  s ię  kon trastow an iem : "O est tam 
w c iąż  je sz cz e  ten  S ta r z y ń s k i,  k tó ry  z d yg n ita rz y  jeden  p o z o s ta ł,  i  
naprzód tak  ją  up iększyw szy tę  Warszawę - te ra z  og ląda j e j  z n is z ­
c z e n ie . Ten n iepo zo rny , n iezb y t wymowny, mały i  gruby cz ło w iek  - 
z o s ta je  j e j  bohaterem " (s .  5 5 ). Wspomina też  Nałkowska, ju ż  po ka­
p i t u l a c j i  Warszawy, 10 p a ź d z ie rn ik a , o w yw iadz ie  ze S ta rz yń sk im , 
k tó ry  z ap o w ied z ia ł odbudowę s t o l i c y  z w rześniowych zn isz czeń ,

F . G o e te l w k s ią ż ce  "Czasy w o jny" (Londyn 1955.) p isze  o swo­
ic h  spo tkan iach  ze S ta rz yń sk im , “ dramatycznym w y s i łk u "  p rezyden ta , 
jeg o  radiowych przem ów ien iach : " k r ó t k ie ,  rozkazu jące  zdania b u r­
m is trza  Warszawy p rzeszyw a ły  p ow ie trze  ja k  b ły s k a w ice "  ( s .  1 5 ). 
Po dk re ś la  znaczen ie  fak tu  pozostan ia  S ta rz yń sk ie g o  "na ra tu szu " po 
k a p i t u la c j i  s t o l i c y .

W n ieco  innym ś w ie t le  p rzed staw ia  postać S .  S ta rz yń s k ie g o  
"w ieczny  o p o z y c jo n is ta "  ( ja k  go nazwał S te fa n  K is ie le w s k i )  - K a ro l 
Irz y k o w sk i w swoich d z ie n n ik a ch : "N o ta tk i z ż y c ia .  O bserwacje i  
motywy” (Warszawa 1964, cz . "W o jn a " ).  R zeczyw isto ść  wojenna i  g ro ­
za o k u p ac ji j e s t  w "n o ta tk a ch " Irzyko w sk iego  podporządkowana ego- 
tycznemu z a ło że n iu  p re z e n ta c j i  skom plikowanej s y lw e tk i p s y c h o lo g i­
czne j a u to ra , ch ło d n e j sam o an a liz ie . W k s ią ż ce  p o ja w ia ją  s ię  
wzm ianki o d z ia ła ln o ś c i  S ta rz yń sk ie g o  w c z a s ie  obrony W arszawy, a 
n astęp n ie  o jego  a resz to w an iu  i  w yw ie z ien iu  do obozu. Is t o tn ie js z a  
j e s t  jednak w d z ien n ikach  Irzyko w sk ieg o  dysku sja  wokół zasad nośc i 
i  ce lo w o śc i obrony s t o l i c y ,  p rz e d łu ż a ją c e j s ię  i  p o c h ła n ia ją c e j 
co raz  w ię c e j o f i a r  wśród lu d n o śc i c y w i ln e j .  Irz y k o w sk i p rz y ta cza  
różne o p in ie  na ten  tem at, p rz y c h y la ją c  s ię  do negatywnych ocen 
fa k tu  p rz e d łu ż a ją c e j s ię  obrony, " F . S .  m ówiła, że czyn S ta rz y ń ­
sk iego  - odmowa poddania m iasta - b y ł »z b ro d n icz y« , n a s t ą p i ł  bo­
wiem n ieu ch ro n n ie  zapowiadany przez Niemców ogniowy p o n ie d z ia łe k , 
k ie d y  to i  nasza sadyba s p ło n ę ła .  Rómmel c h c ia ł  poddać, wskazywał 
na brak a m u n ic ji ,  a le  S ta rz y ń s k i c h c ia ł  być w im ien iu  m iasta  boha­
terem . Któż by to ro z s t rz y g n ą ł?  Da rów n ież , tak  ja k  i  ona, ze 
względu na swoje z n is z c z e n ie , byłbym b y ł w o la ł un iknąć tego p o n ie ­
d z ia łk u .  I  nawet k ied y  raz byłem u P. i  on p ra w ił o pogrzebaniu
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s ię  w g ruzach , o b la ty w a ł mnie tchó rz  i  sp rze c iw . N ie w ą tp liw ie  W ar­
szawa otrzym ała ranę zaszczy tn ą . Warszawa je s t  d z iś  n a jw s p a n ia le j 
zburzonym miastem w E u ro p ie , wzorem nowoczesnego z n isz cz e n ia  wo­
jennego, może nawet Madryt j e j  u s tę p u je , prezydent mógłby ją  poka­
zywać turystom  za p ien ięd ze  na dochód ubogich m ias ta . Im w ię c e j 
s ię  śm iec ie  i  gruzy usuwa, tym s z la c h e tn ie j  i  k la s y c z n ie j  w ystępu ­
ją  kontury  ru in .  Czy m usia ło  d o jść  do tego? Warszawa ma być te ra z  
wyrzutem sum ienia zachodn ie j Europy, wekslem k tó ry  óna musi - po­
winna z lich w ą  z a p ła c ić .  C z y l i  że uratowano honor » m il i t a r n y «  P o l­
s k i ,  j e j  o p in ię ,  j e j  t r a d y c je  r y c e r s k ie .  Czy Europa to  z a n o tu je ?  
A leż  honor je s t  d la  samego s ie b ie .  Przypomina mi s ię  d ia t ry b a  
Schopenhauera o honorze. Je s t  w nim tro ch ę  ch ę c i imponowania nawet 
w b ie d z ie .  Europa p o k w itu je , p o ch w a li, h is t o r ia  z an o tu je  na koncie  
Polaków, a le  Europa ma dużo swoich spraw i  nowych b o h a te rs tw . I  na 
tym samym koncie  po d ru g ie j s t ro n ie  z an o tu je  Europa : lekkom yślność, 
d z iec in n ą  czupurność, brak o r g a n iz a c j i  i  p rzew idyw an ia . S t a ­
rz yń sk i pow in ien b y ł konsekwentnie zagrzebać s ię  z całym  miastem - 
n ie  ty lk o  w p rzen o śn i, le c z  także o s o b iś c ie ,  dopuścić  do teg o , 
czym Niemcy g r o z i l i  - gazy i  b a k te r ie .  3a i  moi byśmy wtedy n ie  
u ra to w a li nawet naszego ż y c ia ,  ja k  te ra z ,  a le  ze stanow iska P o ls k i  
o s iąg n ę ło b y  s ię  szczyt n iez ło m n o śc i, pomnik h is to r y c z n y ,  choć bez 
natychm iastowych konsekw encji p rak tycz n ych , a le  p rz e raż en ie  i  po­
dziw posz łyb y  na c a łą  Europę. S ta rz y ń s k i n ie  w ytrzym ał tch u . N ie 
mara mu tego za z łe ,  sam n ie  będąc bohaterem (od n iesw o ich  i d e i ) ,  
n ie  potępiam d ru g ich . A le  i  ten  p o n ie d z ia łe k  ze s tro n y  p o ls k ie j  
b y ł o s ta te c z n ie  także b lu ffem , ja k  c a łe  w y s tą p ie n ie  w sp raw ie  
Gdańska" ( s .  351-352).

Podobny ton pojaw ia s ię  także w innych  fragm entach d z ien n ika  
Irz yk o w sk ieg o : "W a lcz y ła  Warszawa o honor? Fan fa ron ad a , z k tó re j  
śm ie je  s ię  Europa. N ie Rómmel, le c z  S ta rz y ń s k i c h c ia ł  zbombardo­
wania Warszawy* W arto b y ło  w a lc z yć , a nawet pogrzebać s i ę ,  gdyby 
to m iało  o d d z ia ła ć  na w a lk i na f r o n c ie ,  p rz yn ie ś ć  ja k ą ś  o d s ie cz , 
a le  tego n ie  b y ło . Zapewne chc iano  naśladować Madryt -
zawsze ja k iś  szab lon , wzór obcy" (s .  3 5 7 ), "D e c y z j i S ta rz yń s k ie g o  
co do n ieoodan ia  Warszawy n ik t  jakoś n ie  pochw ala, f , . , J  S ta rz y ń ­
s k i ju ż  z tego powodu n ie  pow in ien  b y ł dopuścić do bombardowania 
Warszawy, że w ła ś n ie  Warszawa je sz cz e  zasobna i  n ie  zn iszczona 
mogła być wygodniejszym  terenem d la  k o n s p ir a c j i  n iż  Warszawa ubo­
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ga, z a ję ta  swoją w e g e ta c ję " (s .  367) - p isze  d a le j  Irz y k o w s k i, 
p rz y ta c z a ją c  o p in ię  Lau te rb ach a : "Dopuszczenie do bombardowania 
Warszawy musi s ię  p rzed staw iać  z a g ra n ic y  n ie  jako  bohaterstw o , 
le c z  jako  absurd " (s . 367 ). Konsekwencję tego d em ito lo g izu jąceg o  
w id zen ia  p o s ta c i i  r o l i  S ta rz yń s k ie g o  w ob ron ie  Warszawy je s t  na­
zwanie jego  słów i  a p e l i  “ szablonowymi h as łam i" (s. 36 l) .

Stanow isko  Irzyko w sk iego  w ocen ie  warszawskiego w rześn ia  n ie  
j e s t  jednak konsekwentne. Sp rzec iw  wobec postawy h e ro icz n e j i  te n ­
dencja  d e m ito lo g iz acy jn a  w s p ó ł is tn ie je  w jego  k s ią ż ce  z takę oto 
r e f l e k s ję :  "W obecnej kam panii mamy za sobę, jako  ś w ie t la n e  p lu sy  
k a ta b a s is  Bortnow sk iego  z b itw y  pod Kutnem, b itw ę  pod Gródkiem i  
o b lę ż e n ie  Warszawy wraz z efektowną kanonadą. Kto w ie , czy z tego 
punktu w idzen ia  początkowa d ecyz ja  Rómmla czy S ta rz yń sk ie g o  co do 
n iepoddan ia  Warszawy n ie  b y ła  u sp ra w ie d liw io n a . Może to będzie  s ię  
^> liczy ło^  - j e ż e l i  w ogóle p rz y jd z ie  do ^ l ic z e n ia ^ "  s. 362 .

Dako sw o is ty  kontrapunkt wspomnijmy je sz cz e  wypowiedź f ra n ­
c u s k ie j  p o e tk i R. B a i l l y ,  s y tu u ję cę  s ię  zdecydowanie w kręgu mito- 
tw órczych  ocen postawy S ta rz y ń s k ie g o . A le  i  ona mocno podkreśla  
sw o is ty  - bo ty lk o  zew nętrzny! - “ antyrom antyzm " p o s ta c i S ta rz yń -

u • 10sk ieg o  .

IV .  "Duch i  symbol obrony honoru s t o l i c y "

Po stać  S ta rz yń s k ie g o  po jaw ia s ię  zatem - ja k  pokazuje powyż­
szy p rzeg lęd  - w w ie lu  i  różnych utworach l i t e r a c k i c h ,  p am ię tn i­
kach i  wspom nieniach. Dominuje w n ich  zdecydowanie w iz ja  aprobu­
ją c a  tę  postać  na bohatera  narodowego, symbol n ie u g ię te j  w a lk i .  
Pomocna w p rób ie  in t e r p r e t a c j i  tego z ja w isk a  może okazać s ię  od­
powiedź na n astęp u jęce  p y ta n ie :  po p ie rw sz e , k tó re  momenty ż yc ia  
i  d z ia ła ln o ś c i  S ta rz y ń s k ie g o , oraz  ja k ie  cechy jego  osobowości by­
ł y  sz cz eg ó ln ie  podkreś lane  w l i t e r a c k i e j  le g e n d z ie ?  po d ru g ie , j a ­
k ie  ś ro d k i p is a r s k ie  i  j a k ie  odw ołan ia do t r a d y c j i  s łu ż y ły  kreowa­
n iu  t e j  leg en d y?  - po t r z e c ie ,  jak a  b y ła  j e j  r o la ,  tak  w o k re s ie  
o k u p a c ji h i t le r o w s k ie j ,  ja k  i  w późn ie jszym ?

Odpowiedź na p ie rw sze  z tych  pytań  Je s t  p ro s ta . Au torzy wy­
branych tu  przykładowo ( a le  re p re z e n ta ty w n ie ) w ie rs z y ,  utworów 
p ro z a to rs k ic h , pam iętników  i  wspomnień a k ce n to w a li zw łaszcza dwa 
is to tn e  momenty b io g r a f i i  p rezyd en ta : d ecyz ję  o ob ro n ie  Warszawy
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(c z ę s to  p rzec iw staw ianą  p ostaw ie  rzędu, opuszcza jącego k r a j ,  oraz 
apelom p łk  R. Um iastowskiego o opuszczenie s t o l i c y  i  udan ie s ię  
na wschód w c e lu  formowania nowej l i n i i  o b ro n n e j),  a n as tęp n ie  de­
c y z ję  o pozostan iu  na stanow isku  b u rm is trza  po k a p i t u la c j i  W arsza­
wy (co g ro z iło  mu szykanami ze s tro n y  w ładz n iem ieck ich  i  de fa c to  
coprow adz iło  do a resz tow an ia  i  m ęczeńskiej ś m ie r c i ) .  W kreow aniu 
l i t e r a c k i e j  legendy S ta rz yń sk ie g o  rz a d z ie j podnoszono jego  przed ­
wojenne z a s łu g i jako  gospodarza m iasta  (p o w raca ją cy  w w ie rsza ch  i  
wspomnieniach motyw "Warszawy w k w ia ta c h " ,  k tó ra  s ta n o w iła  c e l  j e ­
go d z ia ła ln o ś c i  - p rzec iw staw ian y  ruinom i  gruzom w rześn iow ej s to ­
l i c y ) ,  natom iast postawa p rezydenta we w rześn iu  1939 r . , jego  po­
czynan ia  jako  Komisarza Cyw ilnego p rzy Dowództwie Obrony Warszawy 
s t a ły  s ię  źródłem m itu , u le g ły  s w o is te j n o b i l i t a c j i .  M it ten  wy­
zn acza ły  g łów nie  n astęp u jące  cechy osobowości p rezyd en ta : s i ln a  
w o la , w ie rno ść  so b ie , n iez łom ność, konsekwencja w d z ia ła n iu ,  po­
cz u c ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i, honor i  am b ic ja .

A u torzy  l i t e r a c k ic h  k r e a c j i  i  wspomnień a k ce n tu ją  także pa­
tr io tyz m  S ta rz y ń s k ie g o , jego  m iło ść  do Warszawy, p oczuc ie  in te re s u  
spo łecznego , a przede w szystkim  - n iezw yk łą  e n e rg ię  i  p a s ję  d z ia ­
ła n ia .  W w ię k sz o śc i utworów S ta rz y ń s k i ja w i s ię  jako  cz ło w iek  
tw ard y, zdecydowany, b ły sk a w icz n ie  podejm ujący d e cy z je , n ie u g ię ty  
w ich  re a liz o w a n iu . T a k i - dom inujący - obraz p rz e c iw s taw ia  s ię  
f ilm ow ej k r e a c j i  prezydenta S ta rz yń sk ie g o  stw orzonej przez Tadeu­
sza Łom nickiego w f i lm ie  "G d z iek o lw iek  je s t e ś  p an ie  p rez yd en c ie " 
( r e ż .  A . T rz o s - R a s ta w ic k i) , k tó ry  p rzed staw ia  p ostać  in t r o w e r t y ­
ka , cz łow ieka  ważącego ra c je  i  motywy, pełnego wahań i  ro z te rek  
wewnęt rznych .

Isto tnym  elementem l i t e r a c k i e j  legendy S ta rz y ń s k ie g o  je s t  
n iek o n tro w e rsy jn o ść  b o h a te ra . T y lko  n ie l ic z n e  wspom nienia , g łów ­
n ie  p r z y ja c ió ł  i  współpracow ników , a w ięc ty c h , k tó rz y  z n a l i  go 
n a jb l i ż e j ,  z a w ie ra ją  k ry ty cz n e  uwagi o p racy  S ta rz y ń s k ie g o , mówią
0 jego  wadach czy s ła b o ś c ia c h .  W iększość autorów  wyraża swój po­
dziw i  szacunek d la  jego  postaw y, a w w ie lu  u tw oracu , zwłć.szcza w 
p o e z j i ,  przeważa ton hołdu złożonego p rezyden tow i. W p am ię tn ikach
1 wspomnieniach powraca również bardzo często  motyw b ez g ran iczn e j 
m iło ś c i mieszkańców Warszawy do swego przywódcy i  bezwzględnego 
zau fan ia  do jego  poczynań.

Odpowiedź na p y ta n ie  o sposoby kreow ania l i t e r a c k i e j  legendy
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S ta rz yń s k ie g o  J e s t  b a rd z ie j skom plikowana. Mamy bowiem do c z y n ie ­
n ia  z m ateria łem  zróżnicowanym gatunkowo ( l i r y k a ,  poezja re to ry c z ­
na, p ie ś ń , pow ieść r e a l is t y c z n a ,  fabu laryzow any re p o rta ż , powieść 
osadzona w konw encji romansu, sub iektyw ne formy n a r r a c j i ,  proza 
n ie fa b u la r n a , p am ię tn ik , d z ie n n ik , proza wspomnieniowa, opowiada­
n ie  d la  d z i e c i ) ,  rep rezen tu jącym  rozm aite s t y le  p is a r s k ie  i  w ar­
t o ś c i  a r t y s t y c z n e .  Obok d z ie ł  w yb itn ych  p is a rz y ,  ja k  Lechoń, W ie ­
rz y ń s k i,  S ło n im s k i,  Kuncewiczowa, K. B randys , Nałkowska, mamy 
te k s ty  znanych o s o b is to ś c i ż y c ia  p o lity cz n e g o  ( ja k  wspomnienia 
3 . K u ls k ie g o , M. P o rw ita ,  0 . Rómmla i  i n . )  i  k u ltu ra ln e g o  (wspom­
n ie n ia  d z ie n n ik a rz y  i  korespondentów z a g ra n ic z n y c h ), w ie rsz e  popu­
la rn e  (np. 0. Ja n ic z k a ,  Z. M icha łow sk iego  i  i n . )  , w re sz c ie  - utwo­
ry  anonimowe (w ie rs z e ,  p a m ię tn ik i z obrony W arszaw y), p rz yk ład y  
tw ó rcz o śc i a m a to rsk ie j (p o e z ja ,  p a m ię tn ik i,  w spom n ien ia ). Tak 
w ięc  a rcyd z ie ło m  l i t e r a c k im  (np . "P ie ś ń  o S t e fa n ie  S ta rzyń sk im "
3. Lech on ia ) tow arzyszą utwory mające przede wszystkim  w artość  
h is to rycz n e g o  dokumentu k u ltu r y .

G e n e ra ln ie  rzecz  b io rą c  - w sposob ie kreow ania l i t e r a c k i e j  
legendy S ta rz yń s k ie g o  w y ró żn ić  można dwie te n d e n c je . Z jed n e j 
s tro n y  - sk łonność do m ito lo g iz a c j i  b o h a te ra , wznoszenie h is t o r y ­
czne j p o s ta c i do ra n g i symbolu i  wzoru d la  potomnych; z d ru g ie j - 
ten d en c ję  " f a k to g r a f ic z n ą " ,  po łączoną z realizm em szczegółów i  
tonem o so b is te g o  wspom nienia. Pierwszemu sposobowi kreowania l e ­
gendy tow arzyszy  często  ton re to ry c z n y , p a te tyczn o ść  s ty lu  i  w 
e fe k c ie  - sw o is ta  "posągowość" b o h a te ra .

T e n d e n c ji d ru g ie j - b l i s k i  j e s t  ton bezpośredn iego w zrusze­
n ia ;  a u to rz y  p o d k re ś la ją  "sw o jsk o ść " p o s ta c i p rezyden ta , p iszą  o 
S ta rz yń sk im , ja k  o kimś b lis k im  i  drogim , komu s ię  u fa ; pokazują 
go w codz iennych  s y tu a c ja c h ,  c h a ra k te ry z u ją  jak o  cz łow ieka  skrom­
nego, bez re s z ty  oddanego swej p ra cy , w y p e łn ia ją ce g o  swój obowią­
zek ; wspom inają o s o b is te  k o n tak ty  i  sp o tk an ia  z prezydentem , a na­
de w szystko  jego  p łom ienne, zag rzew a jące  do w a lk i i  dodające o tu ­
chy przem ówienia rad iow e. W n a jle p sz ych  l i t e r a c k ic h  r e a l iz a c ja c h  
u n iw e rs a liz u ją c a  ten d en c ja  m lto tw órcza w s p ó ł is tn ie je  z tonem bez­
pośredn iego  p rz e ż yc ia  i  w z ru sz en ia , d a ją c  sugestywny i  n a jp e łn ie j ­
szy e fe k t  a r t y s t y c z n y .

A u to rzy  l i t e r a c k i e j  legendy S ta rz y ń s k ie g o , bez względu na 
sposób j e j  budowania, p rz yw o łu ję  różne t r a d y c je  h is to ry c z n e  i  l i ­
t e r a c k ie ;  s łu ż y  to  n o b i l i t a c j i  b o h a te ra , w p isan iu  go w krąg n a j ­
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w iększych  herosów narodowych, stanow i ważny czyn n ik  u n iw e rs a liz a -  
c j i  sym bolicznych znaczeń zw ięzanych z jego  niezłom nę postawę.

N a jc z ę ś c ie j przywoływane sę t ra d y c je  w alk  w o lnośc iow ych , 
powstań narodowych, romantyczne t r a d y c je  "ducha w o ln o śc i i  oporu“ , 
t r a d y c ja  "W a rsz a w ia n k i", Żerom skiego, p o ls k ich  sym bo li w a lk i o 
n ie p o d le g ło ś ć  i  n ie z a w is ło ś ć . W ten  kręg t r a d y c j i  w p isu ję  postać  
S ta rz yń sk ie g o  w ie rsze  Lech o n ia , W ie rz y ń sk ie g o , K ie rsn o w sk ieg o , J a ­
n ic z k a , Ju ra n d o ta , także "K lu cz e " M. Kuncew iczow ej. Do t r a d y c j i  
"W arszaw ian k i" odwołuję s ię  często  a u to rz y  pam iętników  i  wspomnień, 
przypom inajęc emitowane po przem ówieniach rad iowych prezyden ta 
s tro n y  t e j  p ie ś n i .  O. Hen w sw o je j p o w ie śc i i  A. S ło n im sk i w swoim 
wspomnieniu o k re ś la ję  postawę p rezyden ta Warszawy jak o  "postawę 
conradow skę". O. Iw asz k iew icz  przypomina sp o tk an ie  S ta rz yń s k ie g o  z 
Maxem, jednym z b e lg i js k ic h  bohaterów narodowych, burm istrzem  
B r u k s e l i ,  słynnym ze swego oporu p rzec iw  okupantowi niem ieckiem u 
w c z a s ie  I  wojny św ia to w e j. "Przypominam sob ie  ten  w z ru sza jęcy  
moment, k ied y  p rzedstaw ia łem  p rz ysz łeg o  obrońcę Warszawy obrońcy

1 iB r u k s e l i "  - p isze  Iw aszk iew icz  . In n i  a u to rz y  wspomnień (B r y a n ,
A . S ło n im sk i i  in . )  z e s ta w ia ję  postać S ta rz yń s k ie g o  z p o s ta c ię  bo­
h a te rsk ie g o  mera La G u a rd i i ,  wspominaję też  o sp o tkan iu  obu bur­
m istrzów  w Nowyra Yorku w 1935 r .

Postawa S ta rz yń sk ie g o  we w rześn iu  1939 r .  s t a ła  s ię  symbolem 
w a r to ś c i ,  o k tó re  w a lc z y ła  Warszawa po a g r e s j i  h i t l e r o w s k ie j ,  s ta ­
n o w iła  wzór niezłomnego męstwa, n ie p rz e je d n an e j w a lk i z wrogiem od 
poczętku o k u p ac ji h i t le r o w s k ie j  w P o ls c e . U trw alona w k o n sp ira ­
c y jn ych  i  p isanych  poza g ran icam i k ra ju  w ie rszach  i  p a m ię tn ik a r ­
s k ich  r e la c ja c h ,  postać p rezyden ta s t o l i c y  b u d z iła  podziw , szacu­
nek, w z ru szen ie : "W tym ponurym o k re s ie ,  zaraz  na samym poczętku ,
w ła ś n ie  Warszawa i  j e j  p rezydent w y z n a cz y li wzorce postępowania

12d la  nas w sz ys tk ich  na n a jb l iż s z e  p ię c  l a t "  . "P rez yd en t S ta rz y ń ­
s k i  swoję n ie u g ię tą  postawę i  o f ia rn ę  d e te rm in a c ję  s t a ł  s ię  zapo-
w ie d z ię  tego pośw ięcen ia  i  b o h a te rs tw a , j a k ie  u c z y n iły  z Warszawy

13symbol w y tm a ło ś c i  i  odporności ca łeg o  n a ro d u ." Również w wyda­
nych po w o jn ie  ks iężkach  pośw ięconych ob ro n ie  Warszawy p ostać  
S ta rz yń s k ie g o  to symbol heroizmu w rześniow ego; tworzono legendę 
t e j  p o s ta c i,  podobnie ja k  kreowano legendę obrońców W e s te rp la t te ,  
ż o łn ie rz y  pow stan ia warszaw skiego i  innych  mężnych I I  w o jny św ia ­
to w e j. To p rz e s u n ię c ie  p o s ta c i bohatera  w s fe r ę  q u a s i- m ito lo g icz -
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nej t o p ik i  s łu ż y ło  ju ż  n ie  t y l e  propagowaniu wzoru postawy ( j a k  to 
m ia ło  m ie jsce  w c z a s ie  o k u p a c j i ) ,  i l e  j e j  u trw a le n iu  w pam ięci 
p rz ys z ły ch  poko leń , w łączen iu  w kręg p o ls k ie j  t r a d y c j i  narodow ej. 
N ie k tó re  z tych  l i t e r a c k ic h  obrazów pam ięci s t a ły  s ię  a r c y d z ie ła m i 
p o ls k ie j  l i t e r a t u r y ,  na trw a łe  wpisanym i w dorobek narodowej k u l­
t u r y ,  inne zachow ały w arto ść  l i t e r a c k ie g o  dokumentu oraz ważnego- 
czyn n ika  k s z ta łtu ją c e g o  powszechną świadomość sp o łeczną . L i t e r a c ­
k ie  z a p is y  pam ięci o S ta rz yń sk im , różnorodne w form ie i  w y ra z ie  
a rty s tycz n ym , a le  n a jg łę b ie j ,  w swej i s t o c ie ,  zgodne z h is to ry c z n ą  
prawdą, a przez to  au ten tyczne  i  m ora ln ie  w iarygodne , z ap ew n iły  
n ie p rz e m ija ją c ą  i  u n iw ersa ln ą  w a rto ść  szeroko fu n k c jo n u ją ce j spo­
łe c z n ie  leg en d z ie  b o h a te rsk iego  prezydenta Warszawy. L ite ra c k a  
legenda S te fan a  S ta rz yń sk ie g o  stanow i ważne ogniwo w zb io ro w e j pa­
m ię c i o wrześniowym hero izm ie  Polaków oraz p rzyk ład  n ie ro z e rw a ln e j 
w ię z i  l i t e r a t u r y  z h i s t o r ią  narodu.
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